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Organizujmy się! 


Żyjemy w chwili przełomu. 

Proces, który społeczeństwa zachodnie przebyły już da- 
wno, razpoczął się obecnie dla naszego kraju Ogół spote- 
czeństwa był u nas doląd katolicki. Wprawdzie katolicyzm 
nie był to najlepszego galunku, u doln ciemny i raczej na 


formach niż na etyce nieraz oparly, w górze przesiąkły józe- | 


finizmem rządowym i liberalizmem patryotycznym -— ale 
przecież wiązał on kraj cały z Kościołem a masy ludowe 
poddawał jego wpływom. Roch religijny słabszem uderzał 
tęlnem niż dziś, ale bez porównania słubsze były leż wyłącznie 
ku wyższym sferom skierowane i dla nich lylka niebezpieczne 
antyreligijne prądy. 

Dziś inaczej. 0d kilku lal prowadzi się systematyczna 
zacięta walka z Kościołem, a celem jej wyraźnym i głośno 
wyznawanym jest oderwanie całego społeczeńsiwa od katoli- 
cyzmu i przetworzenie jego na modłę masońsko - bezwyzn; 
miowych sfer we Francyi i Włoszech. W tym celu utworzone 
są 1 doskonale obinyślane organizacye o kilku stopniach 
i odcieniach, w tym celu prowadzi się czynna, praktyczna 
i świelnami skulkami cięsząca się propaganda. W 
propaganda la pozyskała już sobie obałamucone, nędzą i wy 
zyskiem rozjątrzane warstwy robolnicze. T ż Haussmana 
i dwadzieś: stowarzyszeń socyalistycznych we Jwowie, 
wpływ i teroryzm wywierany przez socyalislyczną parlyę 
w Krakowie świadezą o tem, a katolicka organizacyn robo- 
inicza jesl jak doląd dopiero początkiem reakcyi, słabym bardzo, 
w Krakowie, nawet coraz słabnącym. Na uniwarsyletach 
młodzież z małymi wyjątkami należy do obozu przeciwników 
Kościoła; różniąc się w drobnych odcieniach politycznych, 
ludowey i socyaliści podają sobie chętnie ręce, gdy chodzi 
o demonstracyę antyreligijną: świadkiem znowu niedawne 
owacye urządzone z takim rozgłosem przez uczniów i uczennice 
paru lwowskim profesorom. Wśród wiejskiego ludu wreszcie 
szerzy się nieustannie przewrolna agilacya radykalna, osłabia 
się systemalycznie zanfanie do księdza, ośmiesza się i obniża 
jego powagę, bagalelizuja się prawa Kościoła i rozkazy ko- 
ścielnej władzy. Straszny rachunek zda kiedyś przed Bogiem 


imiaslach 


Mrystus jaka Prorok 


(cą; dal 


— Nibliogralia. — Wiadomości dyccezj alne. — 


przewrolny agilator, który kapłańską suknię i jej wśród ludzi 
powagę wyzyskał na to, aby w ludzie tym wywołać 

i bunt - torując drogę swemi rewolucyjnemi h 
kami działania dla idących jego sladamı innych, świeckich 
radykałów oraz socyalnych demokratów. Dziś już doszło 
szczęśliwie do lego, że lud gromadnie opusz kościół i na- 
bożeństwo, gdy mu się niepodobu kazanie a yna uczyć 
się obchodzić bez księdza nie tylko przy wyborach ale 
przy vrodzeniu i wychowaniu dzieci, przy małżeńsiwie i pn- 
grzebie. 

Wiele w lem była winy rządu, klóry swojego czasu 
majowemi prawami osłabił Kościół i odebrał mu młode po- 
kolenie tworząc bezwyznaniową szkołę, działalność zaś klern 
biurokratycznemi przepisami i wpływann skrępował; wiele 
winy wyzszych kierujących warstw społecznych, tolerujących 
łaskawie księdza w kościele, ale nieznoszących ga w towa- 
rzystwie, w sejmie, w szerszym ruchu społecznym i nauko- 
wym? Nie będziemy tym razem jeszeze rozszerzali się nad 
tem. Dość nam stwierdzić, że oprócz winy rządu, winy szlachty 
wiejskiej i miejskiej inteligencyi była wina 1 po naszej stro. 
nie. Nie umielismy przewidzieć lego co przyszło, ani przygo- 
tować obronę. Nieprzyjaciel zaslał nieprzygolowanych 
zupełnie. Ufaliśmy tradycyjnej pobożności i wiern 
ladu, śmy utarlemi drogami dawnych lat, 


ego 


nie 


slędząc 


NE za 
nowemi objawami życia i nie szukając nowych torów ufni 
w powagę swą i wpływ nie poslaraliśmy się o oparcie go 
na wwałych podstawach i zęła nam miraz prze- 
Jlewać się po nad głowy. A jak vno jesz zaulani 


zbylnia w swoje siły, mewierzyliśmy niebcz isl wu, które 
rosło po cichu, tak teraz wpadamy w ostale przeciwną 
i zbyl często opadają nam ręce i mówimy z pessymisly 
nem westchnieniem : Zapóźno! Daremno ! 

Nie, Tak żle nie jesl. Nio jest ani zapóźno anı daremno. 
"tylko s istotnie ostatni wziąść się do roboty, jeżeli chcemy 
organizacyi antykatolickiej przeciwstawić naszą w 


Bo powiedzmy to odrazu. Agilacya demagogiczna wszy- 
slkich odcieni, przedewszystkiem wymierzona jest przeciw Ka- 
ściałowi i duchowieństwu. Przeciw »panom< i »obszarnikom« 
gardłuje się, podniecając urazy i pożądliwaś 
ale menerowie ugilacyi wiedzą dobrze, 


warstw niższych, 
że ze slrany tych lu- 


hk 
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dzi, klórzy nie się me nauczyli i niczego nie zapomnieli, nie 
grozi im wcale niebezpieczeństwo, że z gnmśności, egoizmu 
i ciasnych swych przesądów oni się nie wyzwolą Więc w nich 
mierzą nieraz, w nas (rafiają zawsze Tem bardziej nam bro- 
nić się potrzeba. 

Dla obrony tej, powiedzmy szezerze, nie zrobiliśmy do- 
tąd nie prawie. Zorgamzowano po miastach kilka robotni- 
czych stowarzyszoń, i lo głównie staraniem nieodżałowanego 
ks. Badeniega i kilku jego zakonnych współbraci. Po wsiach 
nie nie zrobiono. 

Co zrobić można? 

Zdaje się nam, że przedewszystkiem nalezałoby w każdej 
parafii starać się wytworzyć pewne jądro prawdziwie kato- 
lickioj ludności. Bractwa dla ludu, slowarzyszenia religijne 
dla mteligency byłyby najlepszym ku temu środkiem. Rzecz 
godna istolnie pożałowania, jak u nas najpożyteczniejsze i naj- 
piękniejsze inslylucye się marnują: dowodem bractwa ko- 
ścielne. Ją one stworzone na to, aby były oparciem dla pro- 
hnszcza i w duszpasterstwje, i w pracy społecznej dla dobra 
purafi Tworzą ramy golowe, w klórych można pomieścić 
zawiązek a z czasem całą organizacyę katolickiego stronnictwa 
i społeczeństwa. Wybierając dzielnych, wpływowych, na rękę 
proboszczowi idących ludzi na kierowników, zbierając ich 
regularnie, szerząc z ich pomocą dobre książki i dobre ga- 
zetki, propagując popularne, podnoszące ducha bożego i ści- 
slej z Kościołem wiążące nabożeńsiwa, jak żywy różaniec, 
apostolstwo, trzeci zakon i 1. d. kapłan może wytworzyć 
sobie w parafii srodowisko swoich ludzi, wyrobić ich, ugrun- 
tawać, zrobić niejako aposlolłami dla ogółu parafian. Tym- 
czasem w praklyce cóż się dzieje? Bractwo zbiera pieniądze 
na światło, assystuje procesyom, kłóci się z księdzem i mię- 
dzy sobą 1 bawi wesoło w karczmie przy święcie. Że iak 
jest jednak i o ile tak jest, grzech to opuszczenia i zanie- 
dbania — grzech ten zaś należy naprawić. Mimo trudności, 
rzecz to możliwa, a owoce jej będą niewątpliwie obfite. Prze- 
konani jesteśmy, że gdyby w calej (alicyi wzięto się do re- 
formy bractw w tym duchu, wszelkie demagogiczne agitacye 
pwzecięle zostałyby w ciągu lat kilku. 

Rozdział, jaki panuje u nas mieslety pomiędzy war- 
slwami społecznemi i kastowość warstw wyższych, nie po- 
zwala myśleć o wciągnięciu tych oslatnich do organizacyi 
katolickiej i do działania w braciwach; mozna ja natomiast 
zebrać i zorganizować w specyalnych slowarzyszeniach. Są 
już w ten sposób wciągnięte lu i owdzie niektóre sfery do 
szlachcekich sodalicyi maryańskich, klóre niezaprzeczenie przy- 
noszą wiele pożytku 1 do alfimnacyi katolickich zasad przy- 
czyniają się; ich kaslowa wyłączność jednak robi je nieprzy- 
stępnemi i niesympatycznemi dla ogółu inteligencyi, która im 
nie bez słuszności zarzuca, że rozgraniczania dawniej, przed 
wiekami niezbędne, dziś są szkodliwemi i że tylko podział 
wedle slopma wykształcenia w dniach naszych da się uspra- 
wiedliwić. Organizacya jednak sodalicyj, na szerszych podsta 
wach niż le, jakie istnieją w paru miejscach na prowneyi, 
uraz pod kierunkiem duchowieństwa parafialnego może da- 
skonale posłuzyć do skupienia i wyrobienia inteligencyi kato- 
liekiej po miasteczkach zwłaszcza. Drugim środkiem już z po- 
wodzeniem praktykowanym są konferencye św. Wincentego, 
lem pożyleczniejsze, że iak łatwo dadzą się założyć i że 
z natury swej już sianowią jakby uzupełnienie pracy dusz- 
paslerza. Stowarzyszenia pań, w miejscach gdzie nie znajduje 


się odpowiednich żywiołów dla utworzenia męskich slowa- 
rzyszeń, mogą z powodzeniem przygolowywać dla tych osta- 
Lnich teren 

W ten sposób działając, potrafimy wylworzyć tu, co 
isinieje już wszędzie na zachodzie i stanowi tam podporę 
Kościoła — stronnictwo katolickie. Nie łudźmy się, abyśmy 
bez wytworzenia tego stronniclwa zarówno wśród inteligeneyi 
Jak wśród ludu jedną i drugi zatrzymali w Kościele. Spojrzmy 
na Czechy, spojrziny na Węgry i zobaczmy ile tam wpływu - 
ma. kapłan, ile atrakcyjnej siły świątynia. I nas lo czeka, jeśli 
wreszcie nie przygotujemy środków zaradczych przeciw po- - 
tężnej walce jaka wojąż toczy się po cichu przeciw naszemu 
Kościołowi i grunt podminowuje pod nogami. Ale skoro się 
widzi, jak olbrzymie rezultaty wydała podobna, z bardzo 
skromnych początków niedawno jeszcze powstała organizacyn 
katolicka we Włoszech dziś już chwicjącu tronem sabaud- 
czyków i polęgą loży, jakie owoce zaczyna wydawać we KFrancyi ` 
i Belgii; skoro przypalrzymy się zwycięstwom niemieckiego 


Centrum, którego organizacya datuje zaledwie od lal Irzy= 
dziestu, możemy mieć 1 my nadzieję, że byle odwagi i wy- i 


Lrwałości nam nie zabraklo, ochronimy i my z Rażą pomocą 
nasz Kościół polski i nasz lud poczeiwy ud jego wrogów 
i zobaczymy, że i u nas przeciw Chrystusowi Panu moce 
piekielne non praerałebunt! 


Kazanie passyjne. 


; [ 
Y. Chrystus przed Piłatem, 
> Tswiązawszy Go Arzyofedłi i podali Diz 
tatowi Poutiuszowi slaroście<. lat W. 2). 


Rozstaliśmy się z cierpiącym Chrystusem Panem w domu 
Kaifasza, gdzie zebrała się była najwyższa Rada żydowska 
i pomimo braku jakiejkolwiek winy, skazała Go na śmierć. 
A więc dopięli Faryzeusze 1 doktórowie zakonni swego za- 
miaru. jeszcze pragnienie ich nie ziściła się w całości, lecz 
już tryumfują; bo gdyby nawct, czego przecież nie przypu- 
szczają, Piłat odmówił zatwierdzenia wyroku, cel częściowy 
przynajmniej, pohańbienie mianowicie i poniżenie Jezusa, 
odarcie Go z aurcoli tej wielkości jaką jaśniał przed ogółem 
społeczeństwa żydowskiego, dokonany. Niezmordowani jednak 
w złości i pełni obłudy dążą do zupełnega przeprawadzenia 
z góry powziętego planu, to jest do ukrzyżowania Zbawiciela, 
jako korony zniewagi, gdyż taką była śmierć na drzewie 
krzyża 

W tym miejscu krócutki dam pogląd na sądy, przed 
jakimi staje Chrystus Pan Rzecz to konieczna do poznania, 
gdyż sądów tych talk wiele, że trudno nam zoryentować Się, 
który z nich piawny i który wyrokuje właściwie; trudno 
także zrozumieć, dla czego aż tyle sądów Chrystus pizecho- 
dzić musi. 

Otóż żydzi mieli wprawdzie prawo sądzenia, a nawet 
wydawania wyroku śmierci, jednakze sposób w jaki ten wy- 
rok miał być wykonany, czyli rodzaj kary śmierci, nie mógł 
być dowolny. Prawo mojżcszowe, na które powoływała się 
wielka rada wyrokując, nakazywało śmiercią karać bluźniercę, 
za jakiego uznano Chnystusa, lecz nie inną Jal przez uka- 
mienowanie. Ale wyrok skazujący kogoś na ukamienowanie 
potrzebował zatwierdzenia ludu, do którego też odwoływana 
się i który udział brał w egzekucy Na to nie mogą od- 
ważyć się Faryzeusze, nie mogą dlatego, gdyż obawiają się 
protestu, a nawct czynnego apoiu ze strony tych, którzy 
przejęci uwielbieniem dla Jezusa w czasie Jego zawodu nau- 
czycielskiego i teraz choć potajemnie, biorą Go w obronę. 


W innych zaś rodzajach śmierci, jak ścięcie, luh ukrzyżo- 
wanie, przeciw któremu jako okrucieństwu podnosiły się już 
wtedy głosy pomiędzy samymi poganami, zastrzegła sobie 
władza świecka prawo aprobaty, bez której wyrok nie był 
prawomacnyim. Fatyzeusze więc próbują wymódz na Piłacie 
zatwierdzenia wyroku przez Radę wydanego, aby w razie 
rozruchu ludu zwalić nań winę, a siebie oczyścić. I oto po- 
wód, dlaczego Chrystus Pan po zasądzeniu go przez najwyż- 
szą Radę na śmierć staje jeszcze przed sądem Piłata. 


= + 
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Skoro ranek zaświtał prowadzą Zbawiciela na talk zwany 
ratusz, gdzie się odbywały sądy świeckie. Żydzi zatrzymują 
się u wejścia »aby się, jak pisze Jan św (18) nie zmazali<, 
ale iżby pożywali »Paschę«. Co za wyrafinowana złość, jaka 
wstrętna obłudal Prawo mówią, zabrania lm wchodzić w dzicń 
przedświąteczny do domu poganina i do izby rządowej, 
a nie zabrania zabijać niewinnego. 

Jakże prawdziwe są słowa Zbawiciela niegdyś do nich 
wyrzeczone: »przecedzacie komara, a połykacie wiel- 
błąda: »czyścicie zewnętrzne naczynia, podczas gdy 
wewnątrz pełniścic wszelkiego rodzaju nieczysto- 
ście. Śtrzeźmy się by i do nas nie dały zię zastosować te 
słowa Chrystusa; strzeżmy się, byśmy wykonując pewne 
zewnętrzne praktyki religijne jak odmawianie modlitw, uczę- 
szezanie nawet na nabożeństwa, nie popełniali równocześnie 
ciężkich grzechów, kalających dusze nasze brudem win wiel- 
kich. Inaczej dotknie i nas to straszne »biada« Chrystu- 
sowe, którem groził on żydom, a które spełniła się na nich 
w całości. 

jest niestety wielu pośród chrześcian katolików, którzy 
dziwnie niezgodne mają pojęcia z nauką Kościoła na tym 
punkcie, co wolno, a czego nie wolno, ca jest grzechem 
ciężkim, a co lżejszym. Nie tylko pomiędzy ludem, lecz na- 
wet w warstwach inteligentnych, znajdują sie tysiące, dla 
których post, codzienne odmawianie pacierza przed i pe 
jedzeniu, codzienne wysłuchanie Mszy św., odmówienie cząstki 
różańca, Anioł Pański 1 t. d. są tak ścisłymi obowiązkami, 
że niedopełnienie ich uważają za grzech ciężki, śmiertelny. 
Równocześnie jednak ci sami ludzie bie wahają się popełniać 
oszustw, kradzieży, dopuszczać się obmowy, oszczerstwa, Mto- 
tać przekleństw, oddawać się pijaństwu. Czy to nie faryżeu- 
szowskie postępowanie? Niewiadomością nikt się tu chyba 
zasłaniać nie może, bo każdemu rozum własny powie, że 
cięższą jest winą pozbawić kogoś mienia lub dobrej sławy, 
niż opuścić dziesiątkę różańca. Dlatego iaz jeszcze powta- 
rzam. strzeżmy się tak błędnie pojętej moralności, abyśmy 
nie ściągnęli na siebie zarzutu: Naród ten chwali mnie tylko 
wargami, ale serce jego dalekie jest odemnie*... 

Piłat wyszedłszy z ratusza pyta Faryzeuszów: »Co za 
skargę przynosicie przeciw człowiekowi temur. Nikt nie spo 
dziewał się tego pytama, Sądzono, że sama powaga Karfasza, 
jako najwyższego kapłana, wystarczy, aby uzyskać żądane 
zatwierdzenie, Tego samego przekonania był i Kaifasz, Ale 
Piłat, choć poganin, niechce wyrokować na ślepa. Jeszcze 
jest w nim jakieś poczucie spra awiedliwości, ta też pyta a winę 
i żąda dowodów. Żydzi czuja się tem obrazeni, zamiast więc wy- 
taczać skargę, odpowiadają zuchwale: »By ten nie był zło 
Gzyńczą, nic podalibyśmy Go tobie« (Jan 18. 30). Słowami 
temi chcą wywrzeć nacisk na staroście rzymskim, zmusić go, 
aby bez sądu, polęgając na ich zapewnieniach, patępił Chry- 
stusn. Piłat jednak, jakkolwiek charakter to niestały, nie za- 
dowalnia sie tak ogólnikowo, a przytem uwłaczającą jego 
powadze, odpowiedzią; ponawia więc pytanie ca do wno- 
szonej skargi, a gdy zydzi nicodpowiadają, zabiera się do 
odejścia, dając im zezwolenie, aby według własnego prawa 
lo jest prawa mojżeszowego sądzili i karali Zbawcę. Weź- 
mijcie go, a według zakonu waszego osądźcie<. Sprawa po- 
częła brać niepomyślny dla żydów obrót. W razie bowiem 
usunięcia się Piłata od sądu nie mogli myśleć o ukrzyżawa- 
niu Jezusa, czego przecież tak gorąco pragnęli. To też na 
słowa Piłata odpowiadając wyjawiają wpiast, o co im chodzi. 
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»Rzekli mu tedy żydowie — nam się nie godzi — nam nie 
wolno nikogo zabijać«. A wiec żądają wyraźnie kary śmierci! 
Za co? Tu dla mich trudność na pozór nie du pokonania. 
Sami skarali Chrystusa Pana za wrzekome bluźnierstwo, jakiego 
dopuścił się, nazywając sie synem Bożym. Ale Piłat to poga- 
nin. Zbrodni bluźnierstwa nie uzna. Jakąż tedy winę podać? 
Przewrotność, niewzdrygająca się przed niczem, znajdzie spo- 
sób wyjścia. Znajdą go więc i Faryzeusze. Już znaleźh, słu- 
chajmy! -l poczęli nań skarzyć mówiąc: Tegośmy na- 
leżli podwracającego naród nasz, i zakazującego 
dani dawać,cesarzowi, i mówiącego, że on jest 
Chrystusem królem«. Jak prędko skargę zmienili! Ani 
wzmianki o jakimkolwiek bluźnierstwie, ża które sanm uznali 
Go winnym śmierci. Mają, zicjący nienawiścią, wszystkie zbro” 
dnie pod ręką! Co za piekielna złość Kilka dni zaledwie 
minęło, jak z ust Zbawcy słyszeli słowa: »Oddajcie co 
jest cesarskiego cesarzowi, a co jest Bożego 


Bogue -- a dziś obwiniają Go o podburzanie ludu przeciw 
cesarzowi --- »mówi, że jest królem, nie każe płacić podatku! « 
Tak! bo im nie chodzi o słuszność i prawdę --- im chodzi 


o śmierć Jezusal.. Czynić się królem znaczy popełnić 
zdradę stann. Piłat na taką skarpę jako urzędnik cesarski nie 
może pozostać obojętnym. Zostawia więc żydów przed gma- 
chem, a sam wchodzi z Chrystusem na 1atusz, gdzie ga bada. 
We wszystkich jednak zeznaniach Jego nie może dopatrzyć 
się winy. Chrystus nie przeczy, że jest królem, »królestwo 
jego jednak, powiada, nie jest s tego światae. »Jam się na to 
narodził i na tom przyszedł na świat, abym świadectwo dał 
prawdzie« (Jan 18. 37.).. Piłat, który był poganinem 
i to poganinem niewierzącym, uważał Chrystusa ża marzyciela, 
pragnącego założenia królestwa Bożego, ta jest królestwa 
cnoty na ziemi. Niezwraca więc na to uwagi, iż Jezus królem 
się mieni, bo wie, że dążenia Jego, nie zagrażają spokojowi 
i całości państwa rzymskiego. Już nabrał przekonania, iż nie- 
jakakolwiek rzeczywista wina, ale jedynie gniew i nienawiść 
TFaryzenszów, zdemaskowanych przez tego założyciela nowej 
religii w obec pospólstwa, a tak tracących wszelki wpływ 
i znaczenie, przed sąd Go sprowadziły, wychodzi przeto do 
żydów, aby Chrystusa uniewinnić, a jakby od niechcenia tyl- 
ko, słysząc (io mówiącego o prawdzie, rzuca pytanie: »Co 
to jest prawda»?.. Piłat, ten filozof pytający się o pra- 
wdę, jest pod pewnym względem uosobieniem ludzkości całej. 
W nim też odbija się i nasz własny obraz. Co jest prawda 
i gdzie ta prawda, pytamy się wszyscy, uczeni i nie uczeni, 
chcąc zaspokoić pragnienie duszy, żądnej poznania prawdy, 
a zniewalani do tego wrodzonym jakimś instynktem tkwiącym 
w naturze każdej istoty rozumnej. Stąd te liczne jednostki, 
które wyrzekłszy się wszystkiego, ca świat dać może, życie 
całe na docickaniu prawdy trawią. Stąd tyle systematów filo- 
zofcznych, tyle mędrców uczonych, którzy z podziwiema 
godnem zaparciem się dla dobra ludzkości, jak sądzą i rozum 
i menie ofiarują. A jednak czy znaleźli Raye. Niestety! Jak 
kiedyś Piłat tak 1 dziś e, pomimo tylu upłynionych 
wieków, pyta się ludzkość »co jest prawda«, pyla się sama 
siebie, swego rozumu i darmo czeka na odpowiedź, bo ten 


1ozum dać jej nie może, I nic dziwnego. Prawda jest jedna, 
jak Bóg jeden. To toż Chrystus, że był Bogiem, prz; dłszy 
na świat wskazywał na siebie r mówił: »Jam jest pra- 


wdae — jam jest źródło wszelkiej prawdy. Kto więc tej 
prawdy poza Bogiem, poza Chrystusem, Kościołem i nauką 
jego szuka, tego praca daremna. Nie jesteśmy uczonymi fila- 
zolami, do niezwykłych więc jakichś wiadomości na tem polu 
pretensyj nie mamy. Więc nie będziemy rozbierać tych nauk, 
które rozum ludzki głosi, szukając przez nić prawdy; nie będzie- 
my dochodzić, czy w nich kryje się istotnie jakakolwiek 
prawda. Nie potrzeba jednak być filozofem, aby uznać sam 
fakt, iż poznanie prawdy jest rzeczą konieczną, jeśli umysł 
nasz ma być w równowadze, w spokoju. Mimowoli bowiem, 
chcesz czy me chcesz, staje przed oczyma duszy twojej 
cały szereg pytań, które rozwiązać potrzeba, dla usunięcia 
niepewności adbierającej nam zadowolenie, szczęście. Bóg 


sam zresztą jest prawdą, a każdy z nas stworzony na ubraz 


Boży, więc docicka prawdy. I szuka jej tak pilnie, że nie- 
masz dnia, nie ma chwili prawie, w którejby o jej istotę nie 


pytał. życia własnego najlepiej o tem wiecie. Ilcż razy 
budziło sie w was pytanie: czy tak jest? czy to prawda? 
Cóż, naprzykład? ot zdaje mi się, że mam duszę. Skąd to 


przypuszczenie? Jakiś głos wewnęnzny mi to mówi. Ale czy 
to prawda? Czuje dalej to, że kto sprawiedliwie, cnotliwie 
żyje, ten nagrody wart jest, kto źle i grzesznie, ten karę 
ponieść powinien. Ale widzę, że na świecie dzieje się często 
i bardzo często inaczej. Widzę, że cnota w pogardzie, że 
zdeptana i zapomniana, że zbrodnia bezkarnie panuje, że 
uwyumfuje nawet, więc przypuszczam, że musi być chwila 
i miejsce, w której i na którem sprawiedliwości stanie się zadość, 
że musi być sąd, gdzie, jak mówi Złotousty nasz Skarga »wszy- 
stko się ukarze, RSI się popłaci, nikt się nie 
zataj, nikt nie obroni, nikt sie nie wykłania, nikt 
sięnie wyprosie. Czy ta znowu prawda? Czy jest sąd? czy 
niebo lub piekło? 1 dalej idąc w ten sam sposób, każdy 
amat wiary naszej św., każdą naukę także przez ludzi gło- 
szoną przed trybunał naszego rozumu stawiamy i pytamy 
się, czy to, co w nich jest, jest prawdą A w szukacie 
prawdy, bo do tego zniewala was natura wasza. (Gdzie ją 
jednak znajdziecie? Ach nie u ludz, nie u tych tłumów, do 
których wyszedł Piłat, rzuciwszy jena pytanie, »co to pra- 
wdae; u tej zepsutej bezbożnej zgrai, która pograżona w na- 
miętnościach nie sięga wzrokiem do wyżyny zagadnień 
wyświecających prawdę życia ludzkiego, jego celu, jego jakości 
moralnej, jakkolwiek jedyne prawo wyrokowania w tej mate- 
ryi sobie przyznaje. Pytasz się mędrców świata, czy masz 
duszę, czy ona śmiertelna, lub nie, czy jest jaka cnota lub 
grzech, cóż ci na to odpowiadają? Żeś zwierze, że jak ona 
masz żyć, aby użyć, że jak ono masz iść tylko za popędami 
natury, nie krępując ich żadnemi więzami prawa Bożego, czy 
ludzkiego. To w ich przekonaniu jest prawdą. A jednak ty 
w głębi duszy czujesz, że rzecz ma się inaczej. Więc stoisz 
jakby na rozdrożu, mewiedząc, czy tym, co dp ciebie tonem 
ludzi uczonych przemawiają, masz dać posłuch, czy idąc za 
głosem wewnętrznym, głosem rozumu własnego i sumienia, 
masz innej szukać prawdy.. Pytasz się ich dalej, gdzie 
jest cel twojego życia, pocoś tu na ziemi? po ca te zabiegi, 
ta praca, te mozoły?ł po co te cierpienia 1 skąd się wzięły, 
nieraz tak straszne? Cóż na to odpuwiedzą ci, którzy czło- 
wieka zwierzęciem być miomą! Ze nie wiedzą po co i na 
co? Znalazłeś więc prawdę? I znowu nie i tak bez 
końca nic.. Ale gdy zwrócisz się do Jezusa 1 posłuchasz 
jak on głosi, że »nic nie pomoże człowiekowi chociażby cały 
świat pozyskał, a na duszy swojej stratę poniósł, która jaka 
nieśmiertelna pa życiu doczesnem innem życiem, wiecznem, 
żyć będzie, gdy zrozumiesz słowa, że »żadnej odmiany nie 
może dać człowiek za duszę swoją« i dlatego naprzód szu- 
kać ci królestwa Bożego potrzeba i sprawiedliwości jego, 
a wszystko inne znajdzie się samo; gdy wreszcie rozczytasz 
się w tem, co Chrystus swoją powagą zatwierdził” jak pier- 
wszy rodzic, uniesiony pychą, bunt przeciw Stwórcy podnosi, 
jak nim psuje dzieło rąk Bożych, naturę własną, jak za grzech 
karę ponieść musi, jak wreszcie ty jako kość z kości i krew 
z krwi jego współwinnym jesteś, a więc i współcicrpieć mu- 
sisz, - - o wtedy robi ci się tak jasno w duszy, że już niczego 
szukać 1 o me pytać się nie potrzebujesz. Wtedy poznajcsz 
prawdę. Szczęśliwymi nazwać możemy, chrześcijanie, że 
nam na znajomości tej prawdy nie zbywa. Ileż milionów ludzi 
błąka się po manowcach nicpewności, ile umysłów zalega 
pomroka meświadomości. Oni szukają prawdy dopiera, my 
ją jeż mamy tak pewną, tak niezawodną, bo z nieba przynie- 
sioną. I nasza tylko wina, jośli czasami budzi się w sercach 
wątpliwość; widać, że odbiegamy często od źródła tego, co nie- 
omylnem jest, od nauki Kościoła, jako nauki Bożej, W czasach 


abecnych więcej może, aniżeli kiedykolwiek, wierność nasza | 


dla Kościoła wystawiona na próbe. 
Ch 
wi 


Spełniło się proroctwa 
tusa Pana, że pojawi się wielu nauczycieli, którzy mó- 
będą: »oto tu jest Chrystus« tu jest prawda. 
dziś apostołów prawdy! Jedni udając wrzekomą troskliwość 


Ilu to | 
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o dobra ludu, podają mu różne środki uszczęśliwienia, pomīę- 
dzy innemi zaś znajduje się SĘ konieczny, mniejsze zaufa- 
nie da Kościoła, do h i Biskupów, gdyż ci nie dbają 
wcale o dolę ludu. Inni SSA wprost obelgi 1 oszczerstwa 
tak na Kościół jak i przedstawicieli jego, wyszydzają naukę 
Boską, bluźnią, badając miarę cierpliwości Bożej. Bóg cier- 
pliwy jest, ale cierpliwość Jego ma granice; nie długo chyba 
czekać będziemy, a zacznie się sąd i kara. Kara Boża zaś 
straszna. Iękajmy się jej, i czujni bądźmy; nie dajmy się 
uwieść pięknym na pozór hasłom, bo w nich kryje się za- 
bójcza trucizna, Wszelka praca, którą nie opiera się o Boga 
i Kościół, jest dziełem szatańskicm, >Nie wierzcie, upo- 
mina? Zbawca, przepowiadając powstanie fałszywych nauczy- 
cieli; nie wierzgny bylą komu i byle w co, bo zgubimy 
siebie.. Amen. WODA ECA 


Chrystus jako Prorok. 


Na podstawie czterech Twnagelii. 


{Clag dalszy) 


1. Wprowadzenie i rozsze 


mie chrystyanizmu. 
Mówilismy przed chwilą, że Chrystus Pan przepo- 
wiedział królestwa swemu ey 
swoi, udlseniom 
przybrać miały formę 


yli Kościołowi, to jesl ideom 
i przykazaniom, które jako całość 
jednej widomej społeczności reli- 
gijnej, potężny rozwój a nawet wieczne lrwanie. Rozpa- 
trując sią w dziejach owych dziewięlnastu wieków, jakia 
dotąd przetrwał Kościół, trudna nie przyznać, zapo- 
wiedź ta społniła się, a raczej, że pełni się uslawicznie. 
Zgodność pomiędzy prorociwem a rzeczywislaścią 
dziwia nas tem bardziej, iż Kościół katolicki od początku 
swego islmenin musi walezyć z wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi, usiłującymi za pomocą najwyszuka 
środków doprowadzić ga do upadku. 


ur 


ż 


sa- 


ńszych 
Więcej szezogółowe 
przypomnienie i porównanie z rzeczywistością odnośnych 
przepówiedm będzie najlepszym dowodem ich prawdzi- 
Zacznijmy od wprowadzonia i rozszerzenia 
1 chrześciańskiej. 

Nio samą tylko ogólną myśl o zwycięzkim pocho- 
dzie Kościoła, le lakże wiele acych ubocznych 
okoliczności, wśród których rozszerzenie jego dokonać 
się miało, podał w swoich prorocgzych słowach Zbawieiel, 
w edług nich miał początek wielkiego dzieła 
uchrześcianienia świata pozostawać w najściślej: 
szym związku z śmiercią Jego na krzyżu, 
Amartwychwslaniem i Zesłaniem Ducha św. 
Jeruzalem i Palestyna stanowią punki wyj 
scia dla wielkiej akcyi ohrześciańskiej. 
Stad dopiero przeniesie Kościół swoją zba- 
wozą działalność do pogan, wśród których 
glebokie zapuści korzenie. Wszystka lo odkrył 
przed uczniami zaraz po Zmariwychwslaniu. »Tak jesk 
napisano i tak było polrze aby Chrystus ucierpiał 

od umarłych dnia trzeciegi żeby hyla 
przepowiadana w imię jego pokuta i odpuszczenie geze- 
chów po wszystkich narodzicch, począwszy od Jeruzalem. 
A wy jesteście świadkami tego« t). Przed Wniebowsłą- 
pieniem zaś mówił: moc Dneha święlego, 


re- 


ZNAC! 


i wstał 


»Weźmiecie 


1) Łuk. 24, 46, 47. 48 
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który przyjdzie na was i będziecie mi świadkami w I 
rwzalem i we wszystkiej żydowskiej ziemi i w Samaryi 
i aż na kraj ziemie"). Przyloczone ustępy należy uzu- 
pełnić cylatami, którcśmy wyżej podali, o przeniesieniu 
królestwa mesyańskiego od żydów do pogan. I w tych 
jednak widoczna prawda, o którą nam chodzi, że miano- 
wicie już Apostołowie osiągną wielki skutek w przepo- 
wiadaniu słowa Bożego daleko poza granicami Pale- 
slyny, a nawet państwa rzymskiego »Podnieście oczy, 
mówił przy studni Jaukóbowej, a przypatrzee się krainom, 
żeć już białe są ku żmiwu. A klo Żnie, bierze zapłuię 
i zbiera owoc do żywota wiecznego, aby i który sieje 
weselit się pospołu i który żnie. Albowiem w Lem słowa 
jest prawdziwe, iż inszy jest który sieje a inszy który 
%me. Jam was posłał żąć czegoście wy nie robili; inszy 
robili, a wyście weszli w prace iche). Wedlug Aliali 
wyraz »inszyc odnosi się przedowszystkiem do samego 
Chrystusa Pana ś 


użyty zaś jest w liczbie mnogiej, gd 
Proroków, 


teren dla przyszłej działalności Zbawiciela. 


przygotowywali 


obejnuje również u ile ci 
Co da późniejszych losów, miał Kościół nieustannie 
wzrastać w siły 1 zataczać kręgi. Tro- 
roctwo to powtarzał Ohrystus Pan częściej, najwyra- 
żniej jednak wypowiedział je bezpośrednia przed Wniebo- 
wstąpieniem w następujących słowach: »Dana mi jest 
wszelka władza na niebie i na ziemi: idąc tedy nauczaj- 
cie wszystkie-narody, chrzcząc je w imię Ojea i Syna 
Ducha świętego, nauczając je chować wszyslko com 
wam kolwiek przykaza. A olo ja jestem z w po 
wszystkie dni aż do skończenia świalac3j. Jak widzimy 
przyrzeka tu, iż z Apostołam i ich następcami pozosla- 
nie na zawsze dla zapewnienia pracy tychże oblilych 
awoców. Ta sama myśl znajduje się w podobieństwach 
o kwasie i ziarnie gorczycznem Pierwsze przyloczyliśmy 
wyżej i omówili; drugie brzmi, jak następuje: »BPodobne 
jest królestwo niebieskie ziarnu gorezycznemu. które 
wziąwszy człowiek, wsiał na roli swojej Które najmniej- 
szeć jogl ze wszego nasienia, ale kiedy uroście, większe 
jest ze wszech jarzyn i stawa się drzewem, tak iż przy 
chodzą płacy niebiescy i mieszkają na uałązkach jegov 9 
»W słowach tych, powiada Bisping, przedstawia Chrystus 
Piw niepozorny wprawdzie początek królestwa Bożego 
na ziemi, zarazem jednak potężny jego wzrost, obejmu- 
jacy na zewnątrz šwial całyc. 


coraz dalsza 


mi 


Nie trudno dowieść, że prorociwu odpowiada najo. 
Ladnioj i wszechstronnie rzeczywistość. Późniejsza księgi 
Nowego Zakonu od Dziejów Apostolskich począwszy 
świadczą, jak zaraz z To zesłaniu Ducha św. powstaje i lo 
w Jerozolimie Kościół, jak zwolna przechodzi polem od 
żydów do pogan, żydzi w obec olrystynnizmu zaj- 
mają w najwyższym stopnia nieprzyjazne stanowisko, 
jak wreszcie wskutek tego właśnie przekraczn on szybka 
granice Palestyny | rozszerza sią we wszyślkich 
mmkaeh. Źródła historyczne pierwszych i późniejszych 
wieków wykazują, że juź rzeczywiście za czasów 


kie- 


apo- 


1) Dziej. 1. 8. 

») Jan 4. 35— 38. 
1) Mat. 28. 18—20. 
4) Mal. 13, 31. 32, 


stolskich była znana nauka Chrystusowa mniej lub wię- 


cej w cHym ówczesnym świecie, a przynajmniej pośród 


narodów wykształconych. W przyjuszczeniu, że zna- 
czniejsza część tych źródeł należy do powszechnie zna- 


nych, agraniczymy się na przytoczenia niektórych tylko. 
W liscie do Kolossan pisze Pawel św. o 
»rzyszła ona do was, jako i na wszystkim świe- 


Ewangelii, 


cie jest, i owoc przynosi i pomnaża się« 1). Podobnia 
w liae do Rzymian: »Wiwna wasza bywa opowia: 
dana po wszystkim świeciec?. Z lislu tego do- 


wiadujemy się, że Apostoł narodów nieznajdując już bli- 
żej dla siebie pola do działania wybiera się w missyą 
aż da Iiszpanii, Fakt len znajduje swoje potwierdzenie 
u innych współczesnych pisarzy lak chrześciańskich jak 
pogańskich 3), Ca do późniejszych zna czusów wystarczy 
powołać się na dzieje Kościoła i powszechne. Według 
ich świadectwa chrystyanizm podobny był da niodego, 
pełnego sił żywotnych drzewa. rozrasta, 
wspanialej. Jośli w ciągu wieków tu i ówdzie jakaś ga- 
łą% naniem uschła, tn prawie równocześnie udzieindziej, 
niejednokrotnie nieco później na tem sunem miejscu, 
puszezało ono nowe pędy. 


ga się coraz 


Przyciągajaca siła krzyża. 


Z przepowiednią o wzroście religii chrzi hskiej łą- 


czy Zbawiciel inne proroctwo bardziej niezwykłe i bar- 
dziej zadziwiające. Według upewmenia howiem Jego 


siłą chrystyanizmu, pociągającą ku sobie masy, ma być 
nie uwielbienie Boskiego Założyciela Kościoła w Zmar- 


Iwychwstaniu I Wniebowstąpieniu, lecz przeciwnie Jego 
poniżenie, zwłaszcza zaś śmierć na krzyżu »Przyszła 


godzina, mówił po wskrzeszeniu Łazarza, ahy był uwiel- 


bion Syn człowieczy. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: 
jeśli ziarno pszeniczne upadłszy w ziemię nie 
obnmrze, samo zoslawa; lec jeśli obumrze, 


wielkiowoc przynowie:*) Jeszcze wyraźniej wypo: 
oraz książę 
A ja jeśli będę 
pociągyną wszystko do 
Ewangelista, ożnajmują e 


wiada lo samu słowach: »Teraz jesl sąd swiata 
tego świata procz wyrzucone będzie. 


podwyższon od ziemi 

siebie«. »A mówił to, dod 
jakowa śmiercią miał umrze Mallonat komentuje 
tak to zdanie: »Słowami temi chciał Chrystus wakay 
na siłą swoich cierpień, dlalego użył wy i »po: 
ciągnęc Poprzedzujące zuń miejsce Ewangelii Jana św. 
iłamaczy Kornelinsz a Lapide w następujący spa 
sób: »Muszę umrzeć, aby przez śmierć mają ! jako za- 
sługę 1 jako przykład zapewnić boguly wzrost cnól, o 
ednaćsobiezwolennikówe. Podobnie rozumiał słowa Aba- 
wiciela Apostoł narodów. Zaświadcza bowiem wyraźnie, 
że przedewszysikiem głosi światu »Chrystusa  ukrzyżo: 
wanego i, że Len właśnie przedmiot mów jego działa 
bardziej słuchaczów, wydaje najoblit 
»Żydowie cudów się domagają, p 
tyan, 


ód 5), 


na 


MO OWOCE. 


o w liście da 


Karyn- 
: amy przepowiadamy 


i Grekowie mądrości szukają 
1) Koloss. 1. G. 
*) Rzym 1. 8. 
3) Par. Hellinger, Fundumenlal - theologie 1 
genrolher, Handbuch der Kirchengeschichte. 
+) Jan 12. 23 -- 35. 
5) Jan 12, 31—38. 


$- 41 i Her 


— 78 


Chrystusa ukrzyżowanego, Żydom wprawdzie zgorsze- | 
niem, a (Grekom głupstwem, lecz samym w imym 
i Żydom i Grekom Ch mocą Bo i mądrością 


stusa 


Bożą. Ponieważ głupstwo Boże (lo, ca im się głupsiwem 
wydaje krzyż; jest mędrsze nad ludzi, a mdłość Boża 
(to, co za słabe maja), jest mocniejsza nad ludzie. Już 


więc Paweł św. daje świadectwo o pełnieniu się prze: 
powiedni Pana Jezusa, eo do meprzezwyciężonej siły 
krzyża. Z czasów późniejszych, zwłaszeza z chwil naj 
wspanialszego rozwojn oehrzościuństwa, doszły nas, obok 
wielu innych, świadeciwa lak wiarygodnych mężów, jak 
Augustyna św. i papieża Leona Wielkiego, »Podziwiaj 
cie, wała pierwszy, wspaniałość Krzyżu Chrystusowego! 
Wyszydzony i znieważony przez nieprzyjaciół, 
na czołach panujących. Tym krzyżem, nie : 
czem, podbił (Zbawiciel) pod moc swoją świat en ye 2] 
A że i dzis krzyż nie stracą swojej siły przyciązającej, 
najlepszym dowodem powszechny w krajach ohrześciań 
skich zwyczaj przyozdabiania nim domów mieszkalnych, 
stawiania przy drogach, noszenia na piersiach. Można 
powiedzieć, że cześć dla ali rosła nieustannie w miarą 
szerzenia się chrystyanizmu. (C. d. n) 


janieje 


š mie: 


try 


Sod O CHANCE: 


Lehmkuhl Auguslinus: Theologia moralis, editio 
volum. duo; w Fryburgu u Herdera [898 r. 

Jestto niezawodnie jedna z najpoważmejszych ksiązek, 
jakie w oslalnim lał dziesiątku z zakresu moralnej teologii 
pojawiły się w literaturze. Opracowana z niezrównaną zii- 
Jomością źródeł, sysiemalycznie i sumiennie, jakkolwiek po- 
ważnie i pokaźnie wygląda, bo składają się na nią dwa Lomy 
wielkiej oktawy a 800 przeszło slrunicach każdy, znalazła prze- 
cież w kołach duchowieństwa wzięcie niebywałe i dziś wychodzi į 
już w dziewiątem wydaniu. Nie zawadzi dodać, iz z lego 
zakresu w lych czasach pokazało się a nowi innych 
autorów, a nieklóre również w edycyach powlórzonych, je- 
żeli zatem mimo obfitości ksiązek tej Ireści teologia ks Lelm- 
kuhla takie powodzeniem, i popytem się cieszy, widać, iż 
zawdzięcza to niepospolilej swej wewnętrznej warlości. 

Nie many leż potrzeby, wapominając na tem miejscu 
obowiązku kronikarskiego o świeżem jej wydaniu, polecać 
takowej dopiero czytelnikom znanym im jest bozwątpie- 
nia aulor i jego praca. Dodać tylko musimy, iz nowa edy- 
cya w kilku miejscach została uzupełnioną nietylko co do 
nowych dekretów i rozstrzygnięć Kongregacyi rzymskich, ale 
i w traklacie de justitia uwzględniona nowe prawo cywilne 
państwa niamieckiego. Znanem jest slanowisko awora do 
probabilizmu, i wszystkie stąd wyprowadzone wnioski w kwe 
slyach wątpliwej natury- Otóż w ostatnich Jalach zaczepiona 
anowu naukowymi zarzutami teoryę probabilizmu, |ragnąc 
osłabić podslawy same tego mniemania. Autor U 
zarzaly przestudyował wszystkie i z jednym z nich niby n 
silniejszym rozprawia się osobno alo nie w lekście si 
mym dzieła, lecz w przedmowie. Nie podobna nie przyznać 
ks. Lehmkuhlowi słuszności w odparciu zarzulu a co do 
innych wyśslarczy powiedzieć, 14 nowymi one nie są i już 
dawniej w innej tylko formie się pojawiały, i również nale- 
żyłą znalazły odprawę. Przytoczony zalem przez aulora: 
Catgny „stpologelica de aeguiprobabilismo" nie powiedział 
prawie nie nowego, coby nas zmuszało, juk się ks. Lelmmkuhl 


nona, 


1) | Kor. 1, 22- 
3) Expositio in Ps. B4, 


„czeniu. 


wyraża, do zarzucenia „asum sententiae probabilis neglecta 
probabi « Świadczy jednak ìta uwaga o wielkiej pilności 
autora, z jaką śledzi wszelki ruch na polu moralnej teologii 
i o sumienności, z jaką pracę swoją poprawia i ulepsza, by 
jak najrzetelniejsze usługi oddać mogla czytelnikom. Spełni 
ona, jak spełniała dotąd swe zadanie, nie tyle jako szkolny 
podręcznik, bo dla takich celów jest za obszerna, ale jaka 
Źródło pewne, rozszerzając zakres wiedzy już zdobytej, roz- 
jąc leoryę i praktykę i wskazując najwłaściwszą a je- 
1ą, normę poslęjowania, 


M. Meschler: Das Leben unseres Merrn Jesu Christi. 
2 lomy u Ilerdera w Fryburgu. 

Książka nimejsza, lo owoc długich sludyów i doświad- 
Przez więcej bowiem jak 20 lat podawal czeigodny 
aulor treść i maleryę 'do rozmyślania swoim nowieyuszom 
z życia P. Jezusa, przez co mógł lo oblite w nauki życie 
głębiej zrozumieć czna wynieść rezullaty. Powstała. 
w ten sposób książki nie jest przeciez tylko ascetycznym 
podręcznikiem do rozmyślań, ale raczej doskonałą exegezą 
tUhrysinsowego życia, nowym, oryginalnym wykładem ewan- 
geli w synehronistycznym układzie. Zawsze jednuk celem 
oslalecznym dzieła nie jes. nauka exegelyczna, ani suche 
studyum nad historyą ówczegnych slosunków, lecz raczej 
zbudowanie i refleksye moralne. Tłogalu literatura biblijna 
z odnośnego zakrosu została uwzględnioną szczególniej nowsi 
pisarze, j Uornely, Lehmann i inni. 

w nem opowiadaniu uwydatnia anlor zawsze to 
wyraźniej, co się do nauki wiary i obyczajów odnosi i zwią- 
zek ma z życiem chrześcijańskim. Nadto stara się wszędzie 
jak najwierniejszy dać obraz samej osoby Boskiego Zbawi- 
ciela. Jestlo ks a w swoim rodzaju doskonała i oryginalna 
i Irudno w całej ascelycznej Kleralurze znaleść jej podobną, 
któruby z laką znajomością psychologiczną, z lakiem ciepłem 
1 pełnem głębokiej wiary i miłosci piełyamem podawała nam 
żywol P. Jezusa. Ze zaś aulor nie zapuszczał się w szczegó- 
łowe wnioski praktyczne i rolleksye obyczajowe, ale ograni- 
czył się lylko do wzmianki o tem ogólnej, nadaje się przelo 
książka ks. Meschlera do czylunia dla każdego slanu - - tak 
jak każdy slan i wiek ma dla siehie w Chrystusie prawdzi- 
ięlości. 
pubhkacya ta dobrem spotkała się przyjęciem, 
świad! to jej obecnie nowe a w lak krótkim przeciągu 
czasu już czwarle wydanie. Kazd: poprzednich edycyi uu- 
tor rozszerzał i uzupełniał, podając nowe objaśnienia albo 
dłoższy tekst ustępów ewangelii. Obceną równiez powiększono 
i wzbogacono wiela szozeg i alii Palestyny i dzie- 
jów żydowskich. Mamy r „ żeśmy za wiele nie po- 
wiedzieli, podnosząc zaloty tej nowej publikacyi, a j doraz 
o polecenie jej chodzi lo zalecumy ją do czytama nietylko 
kapłanom. którzy oprócz obfitej materyi da pobożnych rozmy- 
ślań znajdą w piej golowe prześliczne homilie i kazania, 
opracowano z luką znajomością pismu św, ale każdemu 
kio przez większą znajomość P Jezusa pragnie sielne uświę- 
cić i udoskonalić. Ks. A, Boe T. J. 


wie doskoły ideał i wzór wszelkiej $ 
e 


Nakłady Spółki Wydawniczej krakowskiej. 

Józef Wawel-Louis Kronika rewolucył krako- 
ieskicj w r 1846. Kraków 1808 str. 204. 

Do licznych wspomnień i opisów polskich i niemieckich, 
wydanych zwłaszcza przed dwoma luty w półwiekową pa- 
imiątkę wypadków 10-dniowej rewalucyi krakowskiej z roku 
1640, przybyła kronika jakby zbiorowa, bo wyśmienicie 
tamle uzupełniająca, podana na tytule. Dastrzeżone liczne 
rażące błędy, w rozmaitych wydawnielwach niemieckich 
nawel polskich jubileuszowych, skłoniły autora do publiko- 
wania swej kroniki, (czyli pumięlnika), choćby lylko -- jak 
podaje w słowie wstępnem -dla sumego sprostowania Owcze- 
snych wydarzeń krakowskich. A właśnie nikt może lepiej od 
aulora nie był ukwalifikowany do tego zadania, gdyż nie 
tylko był naocznym świadkiem przebiegu owej rewolucyi, 


= gOW= 


ale jako dojrzały już wówezas młodzieniec, zdolny do rozpo- 
znania i zapamiętania wydarzeń i ludzi, obdarzony bystrym 
umysłem spostrzegawczym i darem należytego oceniania cha- 
rakterów i zjawisk, siał się dla wydarzeń owej epoki świad- 
kiem klasycznym i zupełnie wiarogodnym. Mieszkając w cza- 
sia skreślonych przez się wypadków w rynku głównym na- 
przeciw straźnicy wojskowej, u więe w punkcie środkowym 
całego ruchu rewolucyjnego, zapisywał codziennie wszystko, 
co widział i , u zapiski te, nim je obecnie ogłosił. 


w 


uzupełniał przez lal 50 i porównywał z najlepszemi w Lym 
względzie źródłuni. Wszystkie też pojawiające się wówczas 
odezwy i pisma Lre rewolucyjnej pozbi skrzętnie, tak, 


złożone w cała inowią sporą k 
dotąd w zbiorach biblioteki Jagiellońskiej (nr. 

Rozpoczynając od churaklerystyki usposobienia umysłów 
w Krakowie przed wybuchem owej rewolucyi, 
autor dalej wszechsironną działalność emisaryuszów wersal- 
skich i agiłalorów rewolucyjnych, rozwiniętą przyjazdoam Mlo- 
rosławskiego do Krakowa, mimo zajęcia Rylilej krakowskiej 
przez jenerała Collina Zbieranie się swobodne oddziułów po- 
wslańczych w Kraka i rozwój dalszej 
za. pośrednictwem wi wej kancelaryi (iorzkowskiega przy- 
pisuje autor nieporadności i bezczynności władzy i organów 
rządowych, lękliwości 1 brakowi słanowezości (a może 
ukryly zamiar? — jak przypuszcza Kalinka) wiekowego ko- 
mendanta jen. Collina, dalej zbytniej lugodności ówezesnegn 
dyrektora policyi w Krakowie Kroebla, człowieka rozsądnego, 
wyrozumiałego i łagodnego, nie chcącego się nikomu narazić, 
obywateli draźnić, a rządzących arbitralnie (od r. 1838) rezy- 
dentów trzech opiekuńczych dworów niepokoić. Główną jedna 
przyczynę tych slosunków przypisuje aulor obojętności ówczi 
snego prezesa Senatu, X. Schindlera, biernego na wszystko, 
eo nie obchodziło jego własnej osoby. Zaś niendanie się re- 
woluegiiłómaczy on brakiem jedności i solidarności u członków 
Rządu narodowego, niedostatkiem wszelkich przygolowań wa- 
jennych, ulrudnionymi wówczas środkami komunikacyjnymi, 
nieustrzeżeniem tajemnicy Jistowej 1 podjęlych planów przed 
wyjawieniem i zdradą, a głównie przyspieszeniem terminn 
dla wybuchu rewolucyi. W ten sposób, z uwzględnieniem 
najdrobniejszych nawel szczegułów, rozwija się u autora 
w porządku chronologicznym wypadków cała akcya rewolu- 
cyjna, wszystkie jej epizady przesuwają się przed czylelnikiem 
aż do ogłoszenia dyktalury i kontrrewolucyj, 
jcj przebiegu i rozwoju tak w samym Krakowie, jak 1 w całej 
akalicy, aż do jej upadku, a zarazem upadku Rzeczypospoli- 
lej krakowskiej, uznanej przedtem na kongresie wiedeńskim 
za wolną, niepgdległą i ściśle neutralną. (Traklatem dodalko- 
wym z dnia 3. maja 1815 roku) 

Za główną zasługę „aczylań należy aulorowi, że stara 
się w odsyłaczach zaznajomić czytelnika z życiorysem każd 
z i szych osób, wchodzących w awg akcyę, nie mni 


ążkę, przechowaną 
rew 


dawnych jak nowszych, tak niemie 
arzy, którzy kiedykolwiek poświęcili swe pióra temusanemu 
przedmiotowi. Mając zalem kronikę avtora pod rękq, znajdzie 
czytelnik przejrzysty i dokładny obraz tego e izodu history- 
cznego, wolny zarówno od nprzedzenia jak od zbytnie) prze 
sady, skreślony przedmiotowo (ak z aulopsyi, jak tez z win 
rogodnych źródeł, a podany w całokszlałcie bez potrzeby uzu- 
pełnienia go przez inne opisy, skora wszystkie są fu nwzglę- 
dnione i cała lileralura, odnosząca się do owych wydarzeń, 
jak najskrupulalniej jest wyzyskana. Nie bez racyi uzupełniał 
aulor pamięiniki swe przez czas lak długi, skoro ukazać 
się miały w dak pownżnej szacie, w lak zupełnym szkicu, 
1 prześcignąć swoich poprzedmków zarówno dokładnością 
relacyi jak wyczerpującem zestawieniem wszelkich sprężyn 
i czynników, uwydatnieniem wszystkich szczegółów i ¢o naj- 
wybitniejszych działaczy. X. Jougan. 
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a następnie do ; 


+ przy kazdej sposobności usiłuje sprostować mylna rolacye | 
kich jak polskich pi- | 


Wiadomości dyecezyalne. 


Arehidyecozyn Iwowska ob. tnò, 

Zamianowani: ks. Andrzej Świsterski, 
tuły melropol. egzaminatorem prosynodalnym; ks. Ludwik Ryś, 
administratorem osieruconej parafii w Sokalu, O. Ludwik Jung zza- 
konu 00, Redomplorystów kooperat przy kościele św, Amy we 
Lwowie. 

Odznaczony expos. canon , Leopold Sehwoigor, 
pray gimnazyam w Czerniowcach. 

Zmiany w klorze zakonnym 00 Bernardynów: (), 
lor Szpila ustanowiony kooper, przy kościele św. Andrzej 
Lwowie, O Gabryel Patyk, koop, w konwencie Sokalstom, O, 
Benekl Wiercioch iO, Mateusz Balowander z tegoz zakonu 
otraymnli jurysdykeyg. 


kanonik kapi- 


katoch 


vezyn przemyykn. 

W rekoleke' łńskich, które nabyły się od 20. da 24. 
Intego b. r. w kolegium OO, Jezuitów w (ihyrowie pod przewadri- 
etwem ks. A. Boca, wzięła udział 30 kapłanów dyceczyi przemyskiej. 


Dyccozya tarnowska. 

„2 Zegociny do Piwal- 
kończanym urlopie do Zdżwrea; 
i ski, do Czamej; ks. Wawrzyniec Ok uli- 
da Zgórska, ks. Paweł Wiatr, do Cerekwi, 

Kenon acya rekolekeyi pod kierownictwem 00. Redemptor 
slów odbyła się w Szezucinio, w czasie od 18. do 25, Intego, Do 
Sakramonlúw przystąpiło z abeymi ĎG7G osób, z których większa 
część przył się do lowarzysiwa waiizoni liwości i innych po- 
bożnych brnetw Kasa towarzystwa dopomogła na ten eel kwoty 
100 złotych 
Kouferency« męska św. Wincentego a Panla w Turnowie 
ciłmków w roku ubiegłym 65, wspierała rodzin 99, dochódu 
em 1420 zł 29 el z czego na różne potrzeby ubogich 
wsparein ochronki, internatu i slowarzyszenia »Pracy wydała 
w aoe 


ski, po 


cki, 
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PEDAGOGIA 


nauka o wychowaniu dzieci 
ze Stozególniejszem uwzględnieniem psychologicznych Zasad 

wedlug trzeciego wydania Baumgartnora opracówuł 

Ks. Dr. B. Jaszowski. 


Cena I zł. 50 ct, luh 2 intencye mszalne 15 ile zapas starczy). 
bycia w Adanutracył „Gazety Kościetnej. 


Posada organisty ©4000 


D pry b « poalał 
nym w Zastawnie (poczta Joco) na Bukowinie, Stała roczna płaca 
130 zł. Bliższych wiadomości udziela Urząd parafialny 


FIGURA DO BOŻEGO GROBU 


dlugości r88 m. 
ia w klasztorze PIP. Sakrnmentek (we Lwowie 


szym 


Do na- 


jesi do nuby 


wl. Nakranientek I. (tj, za cenę 66 zł. 
ORGANISTA 20555 w swym wodzie: poszukuje 
posady w mieśria lub na wsi  Łaskawo 


zgłoszenia: Tomasz Białek: w Sokoltikach. 0. p. Lwów, 
ciecha Duziaka. 


n Woj 


JAN ŚLIWIŃSKI 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM 


o bardzo szlachetnych glosneh, 
Orguny zabezpiecza przeciw wilgoci nawowynaleziana tekturą Rezanator. 
Na składzie wielki zapas goewąch harmoniam i fartepianńw. 


Pierwsza krajawa kancesyonowana katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JOZEFA* 
ul. Sienna 1. 12. 


medalików i krzyżyków własnego 
tych z polskimi napisami. 


Kraków. 
Posiada wielki zapas gotów, 
wyrobu z wizerunkami 


NAKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ 
D WŁADYSŁAWA 
W KRAKOWIE, Rynek 1. 30 
wyszla świeża drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod Lyiolem: 
Małe nabożeństwo mszalne 
ułożone przez H, D. (str.*671 » VI w 32 ce) 


Jestto hardzo praktyczna książka da parier 
skie Paroissien Roman i 


ol zloto, oprawa 
a 5 koron. 

iej oprawie belgijskiej, w miękką 

ielęcą (różne kolory) zasianą alaconemi Nhani franeuskiemi 

złocone, u pod niemi pasowe 17 koron i 5Q gr. Taka sama 


oprawa w marugrin du Levant 19 k. i 50 gr 


M porta należy 
dołączyć 40 groszy. 


Pierwsza austryacko - węg. fabryka 
ORGANÓW i HARMONIUM AMERYKANSKICH 
s FiGottagr=organ) 
I0WOŚĆ! Ekspressya oparia ua systemie sawkówym NOWOŚĆ! 


RUDOLFA PAJKRA i Ski w Königgrätz 
Aha składy we Witdnio 14. Harmowiengatst B, 


poleca takže harmonia systemow ouropejskieh 
Melatdyjne tony, zpawadu pomy kansira- 
keyi amerykańskiego systemu, świadczą oich 
dobroci. płaty ratami od 4 zł. Organy dla ko 
ściałów i kaplic od 400 zł. Gwarancya 5-letnia, 


Ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


K. FR. POPOWICZ 
w TARNOPOLU | 


poleca | 
Przewielebnemu Duchowieństwu 


Naturalne, wystało 
do użytku 
przy Mszy św. 


po cenie 


A za 100 
roku Wina białe. litrów 
1897 Wino stołowe austryachie | 
1896 > slotowe węgiorskie 

1894 > Hegeli arom. wytrawne . 


1885 >» 
ESAE T PAA E Bhen 
1885 > Tokui4-bullowesłodkawe 450 > 


| 
Wina czerwone. 


1896 Wino Dalmutyńskie 1 Hekto) 34 zł. 
1896 Budai 1 Iektoliter 42 
1894 Budni Adlerberg. 1 IIktl. 60 » 


W butelkach z szampana. | 
1886 1 but4*/,, ltr. Tokai słodkawy L80 zt. 
1889 1 > */„ » wylr. Tokai 1:50 » 
18801 > > » wylmwn Tokai 2- 


CENY BECZEK: | 


beczka od 130 -140 
litrów po 3 zł. zas 
beczki ad 60 do 70 | 
„ litrów po 270 za | 
— sztukę. | 
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Rok założenia my 
Uprasza o łaskawe zamówienia. 


MIŁKOWSKIEGO AlE 


mysł 


sz 
0. 
T 


Kupujcie w kraju! | 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


metalem srebrnym c ko Ministerstwa handlu 
Dwy w roku T594. 


A 


ZUSZECYCUNE 


SIGSĄ 


polec: 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyatów po możliwie niskich cenach 


Specvalność do ca-] Ornaty po 162ł.| we wszystkich 
dziennego użytku f Kapy + koloruch 


3 Bez konkurancyi ba nie dla zysków założone! © 


efes 


Towarzystwem zawiadują: 


Bada nadzarcza: 

Ks. Teon Śrorzynskt. AM Gor: 

proboszcz i kanamk w Jaśle. - właściciel dóbr. pos 
kraj. Członek Izby Panów, 

marszałek krośn. ete. 
Wałerynn Stawiarski, 

wlasciciel ilóbr. 
Jan Kanty Juyendfein, 
sokal w Krośnie. 


Sejm 


Ks. Marcin learsk: 
prałat 1 probosz z w krakn 


Ks. Edward Janicki 
proboszcz kanon: w Jedlirzu 


br 


Dyrekcya: 
Dr. Lyonizy Maz 
ŚNIE, 


Wincenty Jabłoński 
e. k. sędzia, 


Bale è mnie tey! 


Znana od lat wlelu jako najwyborniejszy dodatok do. 
kawy zwyczajnej. W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości Itd. przez 
dekarzy polecana. — Majelubiuńszy napój kawowy u 
peszszeweeaa Niedliczonych rodzin. czycy ozrzca 
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